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KRÓTKO O FILMIE

 Najnowszy film Ryszarda Bugajskiego, twórcy wielokrotnie nagradzanych produkcji: „Przesłuchanie” i „Układ zamknięty”. „Zaćma” opowiada o prawdziwej postaci Julii Brystygierowej, znanej jako „Krwawa Luna” – sadystycznej funkcjonariuszce UB, jednej z najbardziej niesławnych postaci powojennej Polski. Obok Marii Mamony („Układ zamknięty”), która zagrała główną rolę, zobaczymy m.in. Janusza Gajosa – zdobywcę nagrody dla Najlepszego Aktora na 40. edycji Festiwalu Filmowego w Gdyni, Małgorzatę Zajączkowską, Olgę Bołądź, Piotra Głowackiego i Marka Kalitę.
Druga połowa lat. 50. Julia Brystygierowa, zwana „Krwawą Luną”, to eks-funkcjonariuszka Ministerstwa Bezpieczeństwa. Tam, jako szefowa owianego złą sławą Departamentu V, osobiście i z sadystyczną zawziętością katowała więźniów politycznych. Słynęła z donosów do NKWD, nie oszczędzając swoich partyjnych towarzyszy. Teraz, szukając porady duchowej, ubiega się o prywatną audiencję u prymasa Stefana Wyszyńskiego (Marek Kalita). Zanim jednak dojdzie do spotkania z głową Kościoła, Brystygierowa będzie musiała przekonać do swoich racji oślepionego księdza (Janusz Gajos) i cierpiącą na kryzys wiary zakonnicę (Małgorzata Zajączkowska).

„Moim celem jest, by zewnętrzne wydarzenia stały się drugorzędne wobec tego, co dzieje się w psychice mojej bohaterki przeżywającej psychiczny kryzys. Stanęła ona na moralnym rozdrożu. Jeżeli chce odkupienia, musi potępić całe swe dotychczasowe życie, przyjąć zupełnie inną hierarchię wartości. Wspomnienia z przeszłości – prawdziwe i zmyślone – współczesne projekcje marzeń, przeplatają się ze sobą, nakładają na realne zdarzenia. Chodzi o to, by widz miał wrażenie, że „siedzi w głowie” bohaterki, by w jak największym stopniu mógł utożsamić się z nią, zrozumieć jej dramat, jej motywacje.” – Ryszard Bugajski, reżyser.
KIM BYŁA JULIA BRYSTYGIER? 

Julia Brystygier urodziła się w 1902 roku w niewielkim miasteczku Stryj niedaleko Lwowa w zasymilowanej, niereligijnej rodzinie żydowskiej. Jej ojcem był Hermann Preiss, magister farmacji, właściciel apteki. Po ukończeniu gimnazjum Julia rozpoczęła studia na Wydziale Humanistycznym znakomitego wówczas lwowskiego Uniwersytetu im. Jana Kazimierza, gdzie wykładowcami byli m. in. Kazimierz Twardowski – twórca tzw. lwowsko-warszawskiej szkoły filozofii, Roman Ingarden, Stefan Banach, Hugo Steinhaus – wybitni matematycy, Leon Chwistek – malarz, filozof, teoretyk sztuki. Wyszła za mąż za działacza syjonistycznego dr Natana Brystygiera (zmarł w 1930 r.). W 1921 urodził się ich syn, Michał (żyjący do dziś muzykolog i krytyk muzyczny). Julia pozostawiła dziecko matce i wyjechała do Paryża, gdzie studiowała filozofię na Sorbonie, zarabiając na życie jako modelka m. in. Pabla Picassa i Amadeo Modiglianiego. Po powrocie do kraju, na lwowskim Uniwersytecie zrobiła doktorat z filozofii. W 1928 roku zdała egzamin pedagogiczny. Zaczęła uczyć historii w szkołach I seminariach, polskich i żydowskich. W tym czasie rozpoczęła też działalność polityczną. Od 1932 roku była etatową funkcjonariuszką Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy. Wielokrotnie była aresztowana i skazywana za działalność wywrotową. Po wybuchu wojny przyjęła obywatelstwo sowieckie i rozpoczęła pracę we Lwowie jako sekretarz Komitetu Obwodowego MOPR (Międzynarodowa Organizacja Pomocy Rewolucjonistom). Była redaktorem polskojęzycznego, prosowieckiego pisma „Nowe Widnokręgi”. W latach 1943–1944 była członkiem Zarządu Głównego Związku Patriotów Polskich. Należała do PPR. Przez dłuższy czas była równocześnie kochanką Jakuba

Bermana (w czasach Bieruta „numer dwa” w Polsce), Hilarego Minca (po wojnie dpowiedzialnego za polską gospodarkę) i Eugeniusza Szyra (minister-ekonomista).Jeszcze przed końcem wojny rozpoczęła pracę w Resorcie Bezpieczeństwa Publicznego (RBP), które zostało później przekształcone w Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego (MBP). Została dyrektorką Departamentu V. Otrzymała stopień pułkownika. Głównym jej zadaniem było zwalczanie opozycji politycznej i kościoła katolickiego. Gdy chciała przeprowadzić jakiś swój zamysł, nawet wbrew ministrowi MBP Radkiewiczowi czy wiceministrowi Romkowskiemu, robiła to bez trudu. Nie raz Radkiewicz nie zdążył jeszcze zreferować jakiejś sprawy Bierutowi, a już Bierut czy Berman dzwonili do niego: „słuchaj no, jest u ciebie taka a taka sprawa, dlaczego nam o tym nic nie mówisz?” Publicznie Jakub Berman chwalił ją: „…stała się naprawdę wybitnym pracownikiem Bezpieczeństwa i na tle innych dyrektorów czy naczelników nie odznaczających się wielkimi talentami i stosującymi dosyć toporne często metody zdecydowanie się wyróżniała”. W książce Teresy Torańskiej „Oni” tak ją opisuje: „Była wyjątkowo inteligentną kobietą o dosyć miłej powierzchowności, choć niezbyt zgrabna… Bystra, przenikliwa, umiała nawiązywać dobre kontakty z ludźmi”. Stefan Staszewski (wpływowy członek PPR i PZPR „od kultury”) mówił Torańskiej: „Twarz miała dosyć ładną, ale była potwornie niezgrabna – kwadratowa, niska, bardzo grube nogi. Agresywna, zaborcza. Była to pani z tych, które na przyjęciu mówią, kto ma dziś ją do domu odprowadzać”. Brała udział w naradach Politbiura PPR i PZPR, choć formalnie nie wchodziła w ich skład. Osobiście znęcała się nad więźniami. Biła batem po twarzy, ale znana była przede wszystkim z sadystycznego traktowania młodych mężczyzn – na przykład, szefowi propagandy PSL w województwie olsztyńskim, Bolesławowi Szafarzyńskiemu, w 1947 roku szufladą biurka zmiażdżyła przyrodzenie. Stąd przydomek „Krwawa Luna”. Po rozwiązaniu MBP w 1956 roku zaczęła używać panieńskiego nazwiska w formie – „Prajs”. Została szefową „Naszej Księgarni”. Napisała i wydała w „Czytelniku” oryginalną, interesującą powieść „Krzywe litery”, której akcja toczy się w czasie I Wojny Światowej w okolicach, z których się wywodziła. Pracowała w Państwowym Instytucie Wydawniczym jako redaktor. Leżąc w szpitalu im. Dzieciątka Jezus poznała przypadkiem niewidomą siostrę franciszkankę, Marię Gołębiewską, przez którą poznała z kolei środowisko skupione wokół Zakładu dla Niewidomych w Laskach. Od 1962 roku stała się w Laskach częstym gościem. Bywał tam też Prymas Polski, Kardynał Stefan Wyszyński, człowiek, którego Brystygierowa latami prześladowała i do którego aresztowania w 1953 roku się przyczyniła. Służba Bezpieczeństwa, od dawna inwigilując ludzi bywających w Laskach, założyła dla niej „teczkę ewidencyjno-obserwacyjną kryptonim >>Egoistka<<”. Nadano jej „pseudonim operacyjny” - Roxana. Zmarła w 1975 roku w Laskach (brak dokumentów na ten temat). Jak twierdził jej dawny przyjaciel, były minister kultury, szef radia i telewizji, Włodzimierz Sokorski, jako głęboko wierząca katoliczka. Została pochowana jednak ze świeckimi państwowymi honorami na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach, niedaleko osławionej „Łączki”.



TROCHĘ HISTORII: 

MINISTERSTWO BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO  

21 lipca 1944 roku, pod auspicjami Józefa Stalina, powołano w Moskwie tzw. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, którego jednym z głównych filarów był cywilny aparat bezpieczeństwa, wówczas funkcjonujący pod nazwą Resortu Bezpieczeństwa Publicznego (RBP). Na zajmowanych przez Sowietów ziemiach polskich zaczęła powstawać sieć jednostek terenowych: Wojewódzkie Urzędy Bezpieczeństwa Publicznego (WUBP), Miejskie (MUBP), Powiatowe (PUBP) oraz Gminne (GUBP). Po wojnie RBP zmienił nazwę na Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego (MBP). Celem była pacyfikacja społeczeństwa polskiego – walka z opozycyjnymi partiami, a przede wszystkim ze zbrojnym, antykomunistycznym podziemiem, oraz stała i dogłębna inwigilacja wszystkich obywateli. W maju 1945 roku liczba funkcjonariuszy UB wynosiła 11 tysięcy, w grudniu tego samego roku już ponad dwa razy więcej – 24 tysiące. W 1953 roku osiągnęła największy stan – ponad 33 tysiące. Wtedy również utrzymywano największą liczbę tajnych współpracowników – ponad 85 tysięcy. MBP podlegało wówczas 265 tysięcy funkcjonariuszy różnych służb: m. in. KBW, MO, ORMO (Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej), Wojsk Ochrony Pogranicza, czy Straży Więziennej. Wymagało to ogromnych nakładów finansowych. I tak w 1946 roku budżet MBP wyniósł 19, 5 miliona złotych. Dla porównania - na tak nagłośnioną odbudowę kraju przeznaczono ośmiokrotnie mniej. Resort zdrowia miał do dyspozycji nieco ponad 1 milion złotych, resort pracy – podobnie. W lipcu 1946 roku Ministerstwo Bezpieczeństwa zostało podzielone na osiem departamentów. Do tych najważniejszych należał Departament I – kontrwywiad, Departament III – walka z opozycją, Departament V – przeciwdziałanie infiltracji I zwalczanie wpływów kościoła. Na początku 1948 roku powołano Departament VII – wywiad ogólny, a w czerwcu 1949 roku ściśle tajne biuro ds. funkcjonariuszy, pełniące rolę kontrwywiadu wewnętrznego – do inwigilacji pracowników ministerstwa. W 1950 roku w warszawskiej centrali istniało już 13 departamentów, a w maju 1953 roku – 22. Kluczową rolę w RBP odgrywał Departament Kontrwywiadu, którego szefem był późniejszy wiceminister, Roman Romkowski (pierwotnie Natan Grinszpan-Kikiel). To on faktycznie rządził resortem (był zaufanym człowiekiem Bieruta i Bermana), a nie szef bezpieki, minister Stanisław Radkiewicz. Na odprawie krajowej funkcjonariuszy UB w marcu 1950 roku Romkowski powiedział: „Tortury I bezmyślne środki stosuje się, by złamać aresztowanego […] bicie w śledztwie jest na porządku dziennym”. W 1947 roku nadzorował śledztwo przeciwko Witoldowi Pileckiemu i jego współpracownikom. Żyjący do dziś ubek Jerzy Kędziora mówił: „Podczas przesłuchań używano takich metod jak: klęczenie na stołku, karcer czy wkładanie ołówka między palce. (. . . ) W tym okresie, kiedy stosowaliśmy bicie, nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego, że to jest nieludzkie. Wydawało nam się, że stosowanie tego przymusu jest koniecznością. Słyszeliśmy w tym czasie opowiadania na temat metod stosowanych w »dwójce« [przedwojenny wywiad RP] i dlatego wydawało się nam, że nasze postępowanie było łagodne”. A tak swoje przesłuchania przez innego ubeckiego oprawcę, płk Józefa Duszę, wspominała jedna z więźniarek: „Dusza zastosował tego rodzaju system, że po wezwaniu mnie, przez około godzinę bił mnie gumą, po czym osadzał w karcu, bym się „namyśliła”, po czym mniej więcej po pół godzinie ponownie wzywał na bicie i znów osadzał w karcu. Stosując na zmianę karc I bicie gumą, badał mnie przez całą noc i nad ranem wracałam do celi. W końcu grudnia 1948 roku, będąc już w stanie kompletnego załamania fizycznego I psychicznego, oświadczyłam Duszy, że będę zeznawać. Zeznania swoje spisywałam własnoręcznie przez cały 1949 rok, będąc systematycznie bita przez Duszę, który stosował wobec mnie poza biciem gumą, targaniem za włosy I wleczeniem po celi, kopaniem, osadzaniem na całą noc nago w karcu itp., również niezwykle perfidne udręki psychiczne, polegające między innymi na szkalowaniu mego męża, naigrywaniu się z naszego życia intymnego, obrzucaniu mnie wulgarnymi i obelżywymi wyrazami”.

Ofiarami inwigilacji i działań operacyjnych MBP padło 5 200 000 obywateli polskich, którym założono akta osobowe – czyli prawie 1/5 społeczeństwa. Wielu z aresztowanych – często za błahe przewinienia, jak np. Opowiadanie antypaństwowych dowcipów - zamordowano w czasie „śledztwa”, wielu z nich rozstrzelano lub powieszono po fikcyjnych, inscenizowanych procesach, gdzie zeznania oskarżonych i świadków wymuszano torturami. MBP prowadziło szereg skomplikowanych akcji specjalnych. Do jednej z najbardziej skutecznych należała operacja „Cezary”, dzięki której komuniści rozbili największą powojenną organizację antykomunistyczną: Zrzeszenie Wolność i Niezawisłość (WiN) – jej struktury krajowe i zagraniczne, przejęli dokumenty i fundusze. Posłużono się w tym celu prowokacją – stworzono fikcyjną strukturę, tzw. V Komendę WiN, całkowicie kontrolowaną przez MBP. W grudniu 1953 roku, po śmierci Stalina i rozstrzelaniu Berii, na Zachód uciekł płk Józef Światło przekazując Amerykanom i światu informacje o działalności komunistycznej partii i bezpieki: represjach politycznych, masowych aresztowaniach, torturach podczas przesłuchań, mordowaniu niewinnych ludzi. W marcu 1956 odbył się w Moskwie XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, w czasie którego Nikita Chruszczow ujawnił i potępił zbrodnie Stalina. Efektem tego była w Polsce w 1956 roku likwidacja Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, na miejsce którego powołano Ministerstwo Spraw Wewnętrznych oraz Komitet do spraw Bezpieczeństwa Publicznego przy Radzie Ministrów. Większość funkcjonariuszy UB znalazła pracę w utworzonej w MSW Służbie Bezpieczeństwa.

ROZMOWA ZE SCENARZYSTĄ I REŻYSEREM „ZAĆMY”: 

RYSZARDEM BUGAJSKIM

Film o byłej funkcjonariuszce bezpieki przyjeżdżającej do ośrodka dla niewidomych dzieci, aby spotkać się kardynałem, którego wcześniej prześladowała to bardzo intrygujący, mocny pomysł. Ale zarazem delikatny i mało komercyjny…

Temat spotkania Julii Brystygierowej z kardynałem Stefanem Wyszyńskim chodził za mną od dawna, conajmniej od czasów „Przesłuchania”. Interesowały mnie przyczyny, dla których ludzie zmieniają siebie, stają się kimś innym. Dla mnie jako dla  scenarzysty najciekawsze było odkrycie powodów tej przemiany. W „Zaćmie” pokazałem to, co zwykle wycina się w serialach, głównie telenowelach, czyli emocje i przyczyny radykalnych zachowań i zmian w życiu bohaterów.   

Dlaczego wybrał pan akurat tę bohaterkę? W polskiej historii na pewno jest niejedna postać, która drastycznie zmieniła swoje przekonania.

Nie znalazłem drugiej podobnej osoby. Całe kierownictwo Ministerstwa Bezpieczeństwa, czyli ci, którzy byli bezpośrednio odpowiedzialni za terror, prześladowania, szykany do końca życia trzymali się swoich poglądów. Tłumaczyli, że musieli tak postępować, ponieważ wierzyli, że dzięki systemowi socjalistycznemu ludzkość będzie żyła szczęśliwie, zniknie nędza, wyzysk i nierówność. A że w trakcie wybili komuś zęby, czy wyrwali paznokcie… nie widzieli w tym nic złego. 

Brystygierowa mnie zafascynowała. Studiowała filozofię, zrobiła nawet doktorat i to nie byle gdzie, bo na Uniwersytecie Lwowskim, gdzie wykładali najwybitniejsi wówczas filozofowie. Potem wyjechała do Paryża, studiowała na Sorbonie, ponoć pozowała dla Picassa, na co nie ma dowodów, ale są opowieści. Zastanowiło mnie, jaka musi być konstrukcja psychiczna osoby, która przy całej swojej inteligencji i szerokich horyzontach, postępowała tak, jak Brystygierowa. I dlaczego potem zaczęła poszukiwania metafizyczne? Wcześniej wierzyła tylko w materialną rzeczywistość.
Wybrał pan cztery dni z jej życia, a nie na przykład cztery dekady.

Film biograficzny mnie nie interesował, ale nie dlatego, że Brystygierowa to nieciekawa postać. To po prostu inny gatunek i prawdę mówiąc, nie przepadam za nim jako widz. 

Część tego, co widzimy na ekranie to fikcja literacka, część to fakty. Jak wyglądał proces dokumentacji do filmu?

Korzystałem z wielu źródeł, nie dam rady wymienić choćby połowy. Na pewno były to materiały SB, które są złożone w IPN. Teczka samej Brystygierowej nie ma w ogóle, bo została zniszczona. Ale dotarłem do donosów lub informacji na jej temat w innych dokumentach. Oglądałem też film Ignacego Szczepańskiego „Świat Luny”, w którym wypowiadają się ci, którzy ją osobiście znali - Włodzimierz Sokorski, Kazimierz Koźniewski, Zygmunt Kałużyński. 

Czy do spotkania Brystygierowej z Prymasem Wyszyńskim, które jest punktem wyjścia „Zaćmy” doszło?

Nie mam dowodów, ale w 1962 roku Prymas przez pewien czas mieszkał w Laskach, a w tym czasie przebywała tam Brystygierowa. Ich drogi musiały się przeciąć. 

Opowiedział pan „Zaćmę” z punktu widzenia bohaterki, którą nachodzą wspomnienia i wizje - na dobrą sprawę nie wiadomo, co jest rzeczywiste, a co jest wytworem jej umysłu. Dlaczego zdecydował się pan na taką formę?

Przedstawienie wydarzeń z punktu widzenia bohatera, to zawsze dobra formuła opowiadania. Widz łatwiej utożsamia się z postacią, kibicuje jej nawet jeśli jest to postać negatywna, co potwierdzili psychologowie. Podobną technikę zastosowałem w „Przesłuchaniu”. 

Skoro o tym filmie mowa - grana przez Krystynę Jandę Tonia to jedna z najciekawszych, najmocniejszych postaci kobiecych w polskim kinie. Julia Brystygierowa grana przez Marię Mamonę też jest bohaterką nieoczywistą, zaskakującą i psychicznie zniuansowaną. Jest pan jednym z niewielu reżyserów, którzy tworzą tak ciekawe postacie kobiet w polskim kinie.

Kobiety wydają mi się ciekawszymi postaciami niż mężczyźni. Zrozumiałem to przy „Przesłuchaniu”. Mogłem przecież tamten film zrobić o aresztowaniu AKowca, na co wielu mnie zresztą namawiało. Facet ma niewielki repertuar zachowań: może być bohaterem albo się poddać. A kobieta… ona może udawać, że uwodzi oficera śledczego, żartować z nim, rozpłakać się i być przy tym wszystkim urocza, by potem zrobić się twarda i nieustępliwa. Brystygierowa w „Zaćmie” oczwyiście nie jest miękka ani słodka. Z jednej strony jest miłą, kulturalną i elegancką kobietą, która mówi rzeczy mądre oraz świadczące o jej wrażliwości, a z drugiej strony potrafi podejść do informatora SB i zmieszać go z błotem. Gdyby facet coś takiego zrobił, byłoby to banalne. 

Brystygierową gra Maria Mamona, która na ekranie jest nie do poznania. Jak wpadł pan na ten pomysł obsadowy?

Pamiętam Marysię jeszcze z dawnych czasów, gdy nie znaliśmy się osobiście. Miała w sobie coś, co ją wyróżniało spośród innych aktorów. Myślę, że nie widziano w niej potencjału, który niewątpliwie posiada. W Polsce rzadko się myśli o charakteryzacji i transformacji aktorów ról. Tymczasem w kinie amerykańskim aktorzy częściej przechodzą metamorfozę i nie mówię tu o totalnej zmianie, jaką przeszła choćby Meryl Streep, aby upodobnić się do Margaret Thatcher. Marysia dzięki ciemnym szkłom kontaktowym i perukom zmieniła się z uśmiechniętej blondynki w kompletnie inną osobę. Ma też coś innego, co było ważne przy tej roli - inteligencję. Brystygierowa była intelektualistką, bardzo dużo czytała, znała się na muzyce. Aktorka, która jest bardziej intuicyjna by tej roli dobrze nie zagrała. Widzowie by jej nie uwierzyli. 
W grupie pana najbliższych współpracowników jest kanadyjski kompozytor Shane Harvey, zrobił pan z nim ostatnie trzy filmy w Polsce. 

Znamy się z Shane’m prawie trzydzieści lat i pracowaliśmy przy pięciu filmach, dwóch pierwszy w Kanadzie. Tworzenie ścieżki dźwiękowej do „Zaćmy” było trudniejsze niż do poprzednich filmów, bo długo się zastanawiałem, jakiej muzyki potrzebuję. Na pewno chciałem uniknąć typowej muzyki kościelnej. Najpierw obejrzeliśmy razem film. Ponieważ on jest w Kanadzie, a ja w Polsce, łączyliśmy się przez Skype’a i na jednym komputerze oglądaliśmy film, a na drugim rozmawialiśmy. Film miał już timecode i mówiłem Shane’owi że na przykład w piętnastej minucie ma być cisza, a w czterdziestej potrzebuję mocny akcent. 
W pana ekipie znaleźli się też polscy fachowcy światowej klasy - scenograf Andrzej Haliński i operator Arkadiusz Tomiak.

Ich obu też znam od lat. Andrzej świetnie spełnił swoją funkcję, wspaniale stworzył jedną z najważniejszych dekoracji - kaplicę, która jest jednocześnie salą rekolekcyjną. Zależało nam na tym, żeby to miejsce nie było zbyt kościelne, ale jednocześnie miało wyraźne elementy religijne. Z kolei Arek Tomiak po przeczytaniu scenariusza szukał pomysłu, jak film powinien być sfotografowany, żeby wydobyć z tekstu wszystkie sensy i stworzyć niepowtarzalny charakter. On potrafi z prostego półzbliżenia i lekkiego światła zrobić rewelacyjny obrazek.  
ROZMOWA Z MARIĄ MAMONĄ

Kiedy dostała pani propozycję zagrania Julii Brystygier?

Dawno temu. Ryszard od dłuższego czasu nosił się z pomysłem zrobienia filmu lub teatru telewizji, którego tematem miało być spotkanie Brystygierowej z kardynałem Wyszyńskim i to, co mogło się podczas niego wydarzyć. Projekt scenariusza-rozmowy dojrzewał, był rozbudowywany, zmieniany, aż osiągnął ostateczną formę, z której jestem bardzo zadowolona. Nie mówię o efekcie, tylko o swojej pracy - aktorkom rzadko zdarza się taka rola. Szczególnie aktorkom w Polsce, a tym bardziej - aktorkom w moim wieku. „Zaćma” była naprawdę wspaniałą zawodową przygodą.

Filmowa Julia Brystygier to fascynująca, zniuansowana postać, ale nie można jej abstrahować od kontekstu historycznego.

Oczywiście znam historię mojej bohaterki i wiem, co zrobiła. Ale interesowało mnie przede wszystkim jej wnętrze. Starałam się ją zrozumieć i drogę, jaką przeszła. Miała priorytety, była bardzo wykształcona, wierzyła w ideę socjalizmu. I myślę, że mogła też wierzyć w to, że ofiary są potrzebne do osiągnięcia celu. Ale w pewnym momencie dostrzegła, że teoria nie odpowiada rzeczywistości, a system jest koszmarny. Jest też kobietą w pewnym wieku i  zastanawia się nad całym swoim życiem. Chce zrobić rachunek sumienia, coś jeszcze zmienić, choć nie do końca wie, na czym miałoby to polegać. I dla mnie szczególnie takie nieoczywiste, niezgodne ze mną lub bardzo ode mnie odległe postacie są ciekawe. Wiedziałam, że nie chcę wpaść w sztampę, w pułapkę grania byłej esesmanki. Aktorstwo polega między innymi na tym, żeby zastanawiać się, do czego człowiek jest zdolny i co go kształtuje.

Akcja filmu zamyka się w czterech dniach. Obserwujemy jej przeszłość w retrospekcjach, choć nie wiadomo, co z tego co prawdziwym wspomnieniem, a co wizją.

Te cztery dni w Górkach były niekończącym się, obsesyjnym snem, zatraceniem tego, co jest rzeczywistością, a co fantazją. Emocje były różnorodne i skondensowane. Moja bohaterka zachowuje się jakby była pijana, choć alkohol wypija w filmie tylko raz. To tak jak ja, bo nigdy wcześniej nie próbowałam wódki i pierwszy kieliszek z ciekawości wypiłam na planie. 

Julia Brystygier pali też papierosa za papierosem…
Nigdy wcześniej nie paliłam, mimo że studiowałam w szkole teatralnej, gdzie palili wszyscy. Wiedziałam, że nie mogę udawać na planie, że palę, choć rekwizytor proponował mi specjalne ziołowe papierosy. Niezbyt dobre, bo mają więcej substancji szkodliwych niż te nikotynowe i od razu gasną. Nie można ich zapalić i rozmawiać, gestykulować. Dlatego postanowiłam nauczyć się palić. Myślałam, że nie przetrwam tego doświadczenia, krztusiłam się… Koleżanka mi poradziła, żebym kupiła cienkie papierosy R1, a potem wychodziła ze mną zapalić. I tak zaczęłam. Codziennie po śniadaniu wypalałam dwa papierosy, a na planie paliłam już cały czas - podczas ujęcia, w przerwach, po zdjęciach. Chciałam, żeby to było prawdziwe, żeby papierosy stały się moim prawdziwym nałogiem. Śmiałam się wtedy, że jeśli ktoś mnie zapyta, co było najtrudniejsze w pracy nad rolą, powiem, że te papierosy. Koleżanka, która uczyła mnie palić, mówiła, że skończy się film, a nałóg mi zostanie. Tymczasem po zdjęciach zostały mi dwa papierosy, wypaliłam je i… koniec. Zdarza mi się czasem zapalić przy lampce wina, ale naprawdę rzadko. Bardziej zresztą tęsknię za gestem niż zapachem czy smakiem papierosów. 

A więc na czas kręcenia filmu przejęła pani nałóg swojej bohaterki. Przeszła pani też transformację - z delikatnej, niebieskookiej blondynki, zmieniła się pani w surową, ciemnooką brunetkę. Jak wyglądała ta część pracy nad postacią, która pani gra w „Zaćmie”?

Wiedzieliśmy, że Brystygierowa musi być elegancko ubrana, bo tak ją wszyscy wspominają. Ktoś pamiętał z dzieciństwa, że nosiła zawsze białe bluzki. Od razu więc kupiliśmy biały jedwab i uszyliśmy bluzki. Do tego noszę kostium w stylu Chanel, wykończony ręcznie odszywaną lamówką. Taką, jaką pamiętam z dzieciństwa. Oczywiście ktoś taki jak Brystygierowa mógł sprowadzić różne rzeczy z Zachodu, był też specjalny sklep dla kierownictwa partii, ale chodziło o to, żeby jej strój nie był z Paryża, tylko naśladował Paryż. Długo trwały poszukiwania torebki, którą w końcu gdzieś znalazła pani rekwizytor. Buty z lat 60. Piękne, ale strasznie niewygodne, wynalazł Krzyś Łoszewski, a pończochy z kryształkami, też „z epoki” zdobyła jego koleżanka. 
Dbałość o kostium jest zrozumiała także dlatego, że widzimy go przez prawie cały film. Czy poza opisami Brystygierowej, korzystali państwo ze zdjęć lub kroniki filmowych?

Kronik nie ma, a zdjęć jest bardzo mało, głównie legitymacyjnych. W tamtych czasach urzędnicy się nie fotografowali. Więcej wiemy o tym, jak wyglądała z opisów ludzi, którzy ją znali.  
ROZMOWA Z OPERATOREM ARKADIUSZEM TOMIAKIEM
Jakie były główne założenia podczas  pracy przy „Zaćmie”?

Film wymagał ode mnie totalnego skupienia. „Zaćma” jest oparta na niuansach, opowiada o przemianie bohaterki, więc od początku wiedziałem, że ze strony operatorskiej nie będzie fajerwerków i że muszę ze wszystkich narzędzi korzystać delikatnie. Ważne było to, żeby nie zepsuć scenariusza, nie zrobić bardzo kameralnego filmu, który wygląda jak teatr telewizji. Udało się to głównie dlatego, że znalazłem fantastyczne porozumienie z Ryszardem, który, jak się okazało, ma doskonałą świadomość obiektywu, światła,  a do tego jest bardzo odważny, myśli bardzo nowocześnie. Zgodził się, żeby użyć steadicamu do scen statycznych, a w niektórych scenach kameralnych na to, by postawić dwie kamery.

A przede wszystkim pozwolił panu używać dymu.
Dym daje świetną perspektywę powietrzną, pomaga stworzyć prawdę na ekranie. Scenograf na planie był na początku niezadowolony, bo dym przykrywał scenografię, ale uspokoił się, gdy zobaczył w materiale surowym, że dym zniknął, ale obraz nabrał ciężkości. Znów, podziwiam Ryszarda, że zgodził się na użycie dymu, bo są z tym związane pewne komplikacje - jeśli w pierwszej scenie się dymi, trzeba to już robić przez cały film. To także zabiera czas. Gdy mam ustawione światło, gotowych aktorów, puszczam dym i czekam, aż będzie jego odpowiednia ilość - oceniam to „w lupie”, czyli patrząc przez obiektyw. Jak jest go za mało, trzeba dodymić, jak za dużo - trzeba czekać, aż się rozejdzie. Jeśli nagraliśmy wspaniałą aktorsko scenę, a w tle się kłębi dym, niestety - ujęcie jest do kosza i trzeba powtarzać. W sumie na przygotowanie dymu dziennie przeznaczaliśmy 40 minut. 

Film ma też niesamowite kolory.

„Zaćma” opowiada o przeszłości, jest wiele scen dziejących się w wyobraźni bohaterki, więc cały świat ekranowy jest wykreowany, nierzeczywisty. Najłatwiej byłoby odbarwić obraz i zrobić schematyczne artystyczne kino… Tutaj zdecydowaliśmy się na mocny kolor. W tamtych czasach kobiety często malowały sobie usta na czerwono, szminka wręcz wydawała się jeszcze bardziej czerwona, bo ulice były szare, ale nie mogłem zostawić tylko tego koloru, a reszty odbarwić, bo zrobiłby się z tego komiks… Zależało mi na tym, żeby film miał intensywne, głębokie barwy, ale jednocześnie nie był cukierkowy. Całość wymykała się standardom, więc zależało mi, żeby reżyser jak najszybciej zobaczył pierwsze materiały. Na szczęście bardzo mu się to spodobało. 

Nie zdecydowaliście się na wizualne różnicowanie świata wewnętrznego bohaterki i tego, co przeżywa w rzeczywistości.

Początkowo tak chcieliśmy zrobić. Ale uznaliśmy, że już są inne elementy różnicujące te dwa światy, na przykład kostium głównej bohaterki. Gdybyśmy dodali jeszcze inny kolor, byłoby tego za dużo. Teraz film jest spójny i zostawiliśmy pole dla wyobraźni widza. To on musi zdecydować, co się dzieje naprawdę, a co jest tylko snem lub wizją. „Zaćma” jest oparta na niuansach, a cień zdecydowanie woli od światła. 

ROZMOWA ZE SCENOGRAFEM ANDRZEJEM HALIŃSKIM

Jakie było pana główne założenie przy tworzeniu scenografii do filmu „Zaćma”?

Ryszard Bugajski prosił, żeby wszystko było skromne, proste i surowe, bez popisów scenograficznych. Głównie chodziło o to, żeby to, co jest w tle nie rozpraszało w koncentrowaniu sie na twarzy bohaterki, która przeżywa załamanie, odchodzi od dawnej ideologii, powoli dochodzi do prawd głoszonych przez kościół. Za nią jest pusto, snuje się tylko trochę dymu.  
Prawdziwa Julia Brystygier jeździła do ośrodka szkolno-wychowawczego w Laskach, ta filmowa przyjeżdża do Górek. Skąd ta zmiana?

Nie udało nam się dostać zgody od dyrekcji ośrodka, ale z mojego scenograficznego punktu widzenia dobrze się złożyło. Laski składają się z porozrzucanych po lesie willi, nie wyglądają na przyklasztorne zabudowania. Tamtejsza kaplica jest w góralskim stylu i pasuje bardziej do Doliny Kościeliskiej niż podwarszawskiej miejscowości. Filmowe Górki znaleźliśmy w dwóch innych miejscowościach: w Tworkach, gdzie jest ośrodek psychiatryczny oraz w Górze Kalwarii w ośrodku dla bezdomnych. Razem to się bardzo dobrze połączyło. Głównym problemem scenograficznym było znalezienie sali rekolekcyjnej, [w której Brystygierowa spotyka się z księdzem Cieciorką, a potem z Kardynałem Wyszyńskim] pozwoliłem sobie ją wybudować na hali w Warszawie, w dawnym budynku Poltelu na terenie Telewizji Polskiej. Wnętrze jest skromne, nie ma w nim barokowych złoceń, największym elementem jest krzyż wielkości dorosłego mężczyzny. Zdjęcia toczyły się tam od rana do wieczora przez osiem czy dziewięć dni. To, że pracujemy na hali, wśród wybudowanych dekoracji było wygodne dla operatora Arka Tomiaka, który używał dużo dymu, w naturalnych wnętrzach trudniej byłoby nam to kontrolować.. W tej samej hali wybudowaliśmy też restaurację Gminnej Spółdzielni. Dziś nie ma już takich lokali, brakuje nawet podobnych, które można by zaadaptować. 

Gdzie jeszcze powstawały zdjęcia do filmu, na przykład do budzącej grozę sekwencji z więzienia bezpieki?

W twierdzy w Modlinie, gdzie zrealizowano już setki filmów. Sam pewnie tę „modę” zapoczątkowałem, gdy stworzyłem tam scenografię do „CK Dezerterów”.  W różnych zakamarkach Modlina stworzyliśmy sale przesłuchań oraz Komańczę, czyli miejsce przetrzymywania kardynała Wyszyńskiego. Resztę wnętrz - jadalnię, umywalnię dzieci, świetlicę szpitalną, stworzyliśmy w opuszczonym Domu Sierot Dziewcząt na Rakowieckiej w Warszawie, po drugiej stronie dawnego MSW. Z punktu widzenia produkcyjnego, było to wygodne, bo mogliśmy nakręcić sporo scen w jednym budynku.
Co sprawiło Panu najwięcej trudności?

To co zawsze przy filmach, których akcja dzieje się do końca lat siedemdziesiątych, czyli bardzo współczesne detale, takie jak plastikowe okna, kostka bauma, nowoczesne latarnie, szyldy.  
TWÓRCY
RYSZARD BUGAJSKI – REŻYSER I SCENARZYSTA

Urodził się w 1943 roku w Warszawie. Ukończył filozofię na Uniwersytecie Warszawskim oraz reżyserię w Szkole Filmowej w Łodzi.  W 1976 roku został przyjęty do legendarnego Zespołu Filmowego X Andrzeja Wajdy, gdzie zrealizował  swoje pierwsze filmy fabularne (telewizyjne) – „Kobieta i kobieta”, „Zajęcia dydaktyczne” i słynne „Przesłuchanie”, które powstało w 1982 roku, a doczekało się premiery dopiero w 1989 roku, zdobywając nagrody na festiwalach w Gdyni oraz w Cannes. W połowie lat 80. Ryszard Bugajski wyemigrował do Kanady, gdzie z powodzeniem reżyserował filmy telewizyjne i kinowe, a także seriale. Do Polski wrócił na stałe w 1995 roku. Bugajski ma też na koncie liczne spektakle teatru telewizji, jest także pisarzem i tłumaczem. Światowa premiera jego najnowszego filmu „Zaćma” miała miejsce na festiwalu w xxx, jednym z najważniejszych i największych festiwalu na świecie. 

Wybrana filmografia:

2016 – „Zaćma”

2013 – „Układ zamknięty”

2009 – „Generał Nil”

2005 – „Samo życie” (serial fabularny)

2005 – „Co się stało z naszą „Solidarnością” (w „Solidarność, Solidarność”)

2003 – „Na Wspólnej” (serial telewizyjny)

2001 – „Dzieci Witkacego” (film dokumentalny)

2001 – „W kogo ja się wrodziłem” (film telewizyjny z cyklu „Święta polskie”)

1995 – „Gracze”

1991 – „Clearcut”

1990 – „Saying Goodbye” (serial fabularny)

1989 – „E.N.G” (serial fabularny)

1989 – „T. and T.” (serial fabularny)

1987 – „Alfred Hitchcock presents” (serial fabularny)

1985-1989 – „The Twilight Zone” (serial fabularny)

1983-1990 – „The Hitchhiker” (serial fabularny)

1982 – „Przesłuchanie”

1980 – „Zajęcia dydaktyczne” 

1979 – „Kobieta i kobieta”

ARDKADIUSZ TOMIAK – ZDJĘCIA 
Urodził się w 1969 roku w Koszalinie. Ukończył wydział operatorski w Szkole Filmowej w Łodzi. Należy do Polskiej Akademii Filmowej, Europejskiej Akademii Filmowej, jest też przewodniczącym Stowarzyszenia Autorów Zdjęć Filmowych (PSC, Polish Society of Cinematographers). Współpracował między innymi z Janem Jakubem Kolskim, Michałem Kwiecińskim, Marcinem Krzyształowiczem, Pawłem Borowskim, Feliksem Falkiem, Juliuszem Machulskim, Waldemarem Krzystkiem.

Wybrana filmografia:

2016 – „Zaćma”

2015 – „Karbala”

2014 – „Fotograf”

2013 – „Bez tajemnic” (serial telewizyjny)

2013 – „Stacja Warszawa”

2012 – „Dziewczyna z szafy”

2012 – „Obława”

2012 – „Sęp”

2011 – „Daas”

2010 – „Cudowne lato”

2010 – „Kołysanka”

2010 – „Mistyfikacja”

2009 – „Enen”

2009 – „Zero”

2008 – „Mała wielka miłość”

2008 – „Within the Whirlwind”

2006 – „Palimpsest”

2006 – „Statyści”

2005 – „Masz na imię Justine”

2003 – „Symetria”

2003 – „Żurek”

2002 – „Kariera Nikosia Dyzmy”

2001 – „Cisza”

2000 – „Daleko od okna”

ANDRZEJ HALIŃSKI - SCENOGRAFIA
Urodził się w 1945 roku w Krakowie. Ukończył architekturę na Politechnice Warszawskiej. W 1973 roku pracował jako asystent scenografa przy „Sanatorium pod Klepsydrą” Wojciecha Jerzego Hasa, a potem przy kolejny dwóch filmach reżysera („Nieciekawa historia” oraz „Pismak”). Współpracował też z Piotrem Szulkinem, Januszem Majewskim, Ryszardem Berem. W 1985 roku wyjechał z Polski, pracował na planach filmowych w Kanadzie (należy do Academy of Canadian Cinema and Television i Directors Guild of Canada) i w Stanach Zjednoczonych. Po powrocie do kraju, w połowie lat 90. stał się „nadwornym” scenografem Jerzego Hoffmana, współpracował ponownie z Januszem Majewskim, a także z Januszem Morgensternem. Andrzej Haliński jest też felietonistą i pisarzem, w 2002 roku ukazała się jego książka "10 000 dni filmowej podróży". Jest członkiem Polskiej Akademii Filmowej oraz Europejskiej Akademii Filmowej.
KRZYSZTOF ŁOSZEWSKI – KOSTIUMY

Jest kostiumografem, stylistą, projektantem mody oraz autorem książek o modzie („Smart Casual”, „Od spódnicy do spodni. Historia mody męskiej”, „Dress code. Tajemnice męskiej elegancji”, „Moda lepsza niż seks”). Przez lata pracował w belgijskiej firmie Olivier Strelli, w latach 90. razem z aktorem Krzysztofem Kolbergerem założył markę „K.Kolberger”.

Filmografia:
2016 – „Zaćma”

2016 – „Niewinne” (asystent kostiumografa)
2013 – „Układ zamknięty”

2012 – „Sęp” (współpraca kostimograficzna)

AKTORZY

MARIA MAMONA –JULIA BRYSTYGIER
Urodziła się w 1954 roku w Krasnymstawie. W 1977 roku ukończyła wydział aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Warszawie. Jest aktorką teatralną, filmową i telewizyjną. Od 1977 roku gra w stołecznym Teatrze Współczesnym, występując w spektaklach takich reżyserów, jak Erwin Axer, Jerzy Kreczmar, Maciej Englert czy Agnieszka Glińska. Maria Mamona pojawiała się gościnnie na deskach Teatru Polonia, Teatru Narodowego (oba w Warszawie), ma też na koncie role w Teatrze Polskiego Radia oraz liczne – w Teatrze Telewizji. Jednym z pierwszych filmów kinowych były „Barwy ochronne” w reżyserii Krzysztofa Zanussiego. 
Wybrana filmografia:

2016 – „Zaćma”

2015 – „Ziarno prawdy”

2013 – „Układ zamknięty”

2013 – „W imię…”

2011 – „Lęk wysokości”

2009 – „Generał Nil”

2009 – „Barwy szczęścia” (serial telewizyjny)

2008 – „33 sceny z życia”

2007 – „Ekipa” (serial telewizyjny)

2007 – „U Pana Boga w ogródku”

2005 – „Parę osób, mały czas”

1999 – „Pan Tadeusz”

1989 – „Lawa”

1976 – „Barwy ochronne”

1974 – „Urodziny Matyldy”
MAŁGORZATA ZAJĄCZKOWSKA – SIOSTRA BENEDYKTA
Urodziła się w 1956 roku w Warszawie. W 1979 roku ukończyła wydział aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Warszawie. Jeszcze w trakcie studiów zadebiutowała przed kamerą, niewielką rolą w „Zdjęciach próbnych” Agnieszki Holland. W kolejnych latach grała u Krzysztofa Zanussiego, Andrzeja Wajdy, Janusza Majewskiego, Jacka Bromskiego. W 1981 roku wyjechała do USA i jako Margaret Sophie Stein grała między innymi w „Strzałach na Broadway’u” Woody’ego Allena i „Wrogach” Paula Mazursky’ego. 

Wybrana filmografia:

2016 – „Zaćma”

2015 – „Noc Walpurgi”

2014 – „Karuzela”

2013 – „Wałęsa. Człowiek z nadziei”

2012 – „Jesteś bogiem”

2011 – „Uwikłanie”

2009 – „Janosik. Prawdziwa historia”

2003 – „Pogoda na jutro”

1999 – „Simply irresistible”

1994 – „Bullets over Broadway”

1989 – „Enemies: A Love Story”

1982 – „Danton”

1980 – „Constans”

1976 – „Zdjęcia próbne”

MAREK KALITA – KARDYNAŁ STEFAN WYSZYŃSKI
Urodził się w 1958 roku w Bytomiu.  Jest aktorem filmowym, telewizyjnym i teatralnym, a także reżyserem teatralnym. W 1981 roku ukończył wydział aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie. Marek Kalita gra obecnie w warszawskim Nowym Teatrze, wystąpił w kilkudziesięciu Teatrach Telewizji, a jego pierwszym filmem kinowym był dramat „Śmierć jak kromka chleba” Kazimierza Kutza. 

Wybrana filmografia:

2016 – „Zaćma”

2016 – „Szczęście świata”

2015 – „Czerwony pająk”

2014 – „Kebab & Horoskop”

2013 – „Chce się żyć”

2013 – „Drogówka”

2012 – „Ostatnie piętro”

2009 – „Wszystko co kocham”

2008 – „Boisko bezdomnych”

2000 – „Prymas. Trzy lata z tysiąca”

1999 – „Torowisko”

1994 – „Śmierć jak kromka chleba”

JANUSZ GAJOS – OJCIEC CIECIORKA
Urodził się w 1939 roku w Dąbrowie Górniczej. Aktor teatralny i filmowy, profesor nauki o sztukach pięknych, fotograf. Studiował na Wydziale Aktorskim PWSFTiT w Łodzi, który ukończył w 1965 roku, a dyplom uzyskał w 1971 roku. Debiutował w filmie Marii Kaniewskiej „Panienka z okienka” w 1964 roku. Występował w Teatrze im. Stefana Jaracza w Łodzi, ale przede wszystkim na scenach warszawskich - Teatru Komedia, Teatru Polskiego, Teatru Kwadrat, Teatru Dramatycznego, Teatru Powszechnego, Teatru Narodowego. W 2003 roku został wykładowcą PWSFTiT w Łodzi, a w 2006 członkiem rady programowej Fundacji Centrum Twórczości Narodowej. Występował w roli Tureckiego w odcinkach Kabaretu Olgi Lipińskiej oraz w skeczach telewizyjnego programu specjalnego Kabaretu Dudek pt. „W telewizyjnej kawiarni”. Zajmuje się również fotografią, pierwszą wystawę swoich zdjęć zorganizował w Katowicach (2002). 

Wybrana filmografia:

2016 – „Zaćma”

2015 – „Body/ciało”

2014 – „Obywatel”

2013 – „Układ zamknięty”

2011-2012 – „Bez tajemnic” (serial telewizyjny)
2011 – „Wygrany”
2009 – „Mniejsze zło”
2007 – „Ekipa” (serial telewizyjny)
2006 – „Jasminum”
2005 – „PitBull”
2005 – „Zakochany Anioł”
2002 – „Zemsta”
2001 – „Przedwiośnie”
2000 – „Żółty szalik”
2000 – „To ja, złodziej”
2000 – „Weiser”
1999 – „Fuks”
1998 – „Ekstradycja 3” (serial telewizyjny)
1997 – „Szczęśliwego Nowego Jorku”

1996 – „Ekstradycja 2” (serial telewizyjny)
1996 – „Poznań '56”
1995 – „Łagodna”
1994 – „Śmierć jak kromka chleba”
1993 – „Straszny sen Dzidziusia Górkiewicza”
1993 – „Trzy kolory: Biały”
1992 – „Psy”
1992 – „Szwadron”
1991 – „Panny i wdowy” (serial telewizyjny)
1990 – „Ucieczka z kina „Wolność”
1988 – „Piłkarski poker”
1988 – „Mistrz i Małgorzata”
1988 – „Dekalog IV”
1986 – „Big Bang”
1983 – „Stan wewnętrzny”
1983 – „Alternatywy 4” (serial telewizyjny)
1982 – „Przesłuchanie”
1981 – „Wojna światów – następne stulecie”
1981 – „Wahadełko”
1981 – „Limuzyna Daimler-Benz”
1981 – „Człowiek z żelaza”
1979 – „Pełnia”
1979 – „Kung-fu”
1979 – „Dyrygent”
1978 – „Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz?”
1977 – „Milioner”
1976 – „Karino” (serial telewizyjny)
1975-1977 – „Czterdziestolatek” (serial telewizyjny)
1974 – „Karino” (serial telewizyjny)
1970 – „Wakacje z duchami” (serial telewizyjny)
1966-1970 – „Czterej pancerni i pies” (serial telewizyjny)
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